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23  Kwietnia.

5  M a ja .

n o w i n y  b w o r w .

NN. C e s a r s t w o  JJ. oboje, JJ. CC. W W . W . X. N a 
s t ę p c a C e s a r z e w i c z ,  W W . X X . K o n s t a n t y n ,  M i c h a ł ,  

( P a w ł o w i c z )  W W . X i ę ż n a  H e l e n a ,  M a r y a  M i k o ł a j o -  

w n a  i X iążę M a x i m i l i a n  L e d c h t e n b e r s k i ,  .
X c z k i  O l g a  i A l e x a n d r a , W W . X c z k i  M a r y a  _( i -  

c h a l Ó w n a )  i E l ż b i e t a  i X iążę Jmć Piotr  O ldenburski 
słuchali, w nocy z Wielkiej Soboty na Niedzielę, Mszy
Zm artw ychwstania Pańskiego w wielkiej Kaplicy Zimowego
Pałacu. Między służbą a sam ą Mszą C e s a r s t w o  JJ. od- 
S  n o . L i , » i a  od  Członków R a d , P .is łw o , M m , 
slrów , Jenerałów  i oficerów g w ard ji i wojsk hnijowych, 
lądow ych i m orskich, » rsSdników D woru . osob prezen.o-

W0O  t p ó ł  do szóstej po  południu N. P a s .  raczyła p r r , -  
puścić D am , do ucałowania ręk i w wielkiej

W e W torek świąteczny, w rocznicę imienin N. C e s a ­

r z o w e j ,  urodzin J. C. W . N a s t ę p c y ,  i  i m i e n i n  J. C. 
W  W . X . A l e x a n d r y ,  N. P a ń s t w o ,  z Członkami N. 
Rodzinv byli na Mszy w wielkiej kaplicy Pałacu Zimowego.

Członkowie Rady P a to w a , M inistrowie Senatorowie, 
J e n e r a ł o w i e  i oficerowie gw ard ji 1 wojsk lądowych i m o r­
skich, urzędnicy D w oru i osoby prezentow ane płci oboje, 
znajdowali się na n .b o k .ń . l . i e ,  po  u k .ic z e m u  k .orego 
J J .  C C .  M o ś c i  odbierali w  Kaplicy powinszowania od

Członków N. Synodu. .
P o  m szy m iał miejsce dla Dam obrzęd ucałowania ręki

N. P a n i .

Cena Boczna  w  Boa*y 
z  pocztą a tv stolicy, ■ no­
szeniem do mieszkań, 30  r» 
ass. Półroczna, 25 r. as*. 
Bez poczty, dla odbiera­
ją c y c h  w  xięgarni Grfifa 
B oczn a ,  45  rubli assygn. 
Półroczna, 25 rub. assyg. 
D la Królestwa Polskiego 
B oczna , 53 rubli assygn. 
Półroczna, 28 rub. ass.

24 Kwietnia.
6 M ja.

Tegoż dnia, po obrzędzie ucałowania ręki, było zebranie 
dyplom atyczne, na k tórem  urzędnik poselstwa Austryackie. 
go hrabia Crive lii, Konsul Hanowerski P . Thai, i podróż­
ny angielski sir K er P orter , (len ostatni z pożegnaniem ) 
mieli zaszczyt by ć  przedstaw ionem i NN. ł  a ń s t w u ,  a 
Sprr - ojący interesa Portugalii P . F erre ira  Borgćs, N . C e­

s a r z o w e j .

W ieczorem  m iasto było oświecone.
—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do K antoru dw oru z  dnia 20  

Kwietnia m ianowane Frejlinam i N. C e s a r z o w  e i  , Xię- 
żniczka Alexandra Golicyn, praw nuczka Generalissimusa 
Xięcia Italijskiego, lirabi Suworowa-Rym nickiego, Xięznicz- 
ka Mary a Trubeckoj, wnuczka feldmarszałka Xięcia W ittgen­
stein, hrabianka Aniela K reutz, Xczka Barbara Gorczakow, 
Xczka Anna Szczerbatow  i Eufemia Tęgoborska.

  Przez R eskrypta C e s a r s k i e  zostali mianowani ka­
walerami orderów : Św . A le x a n d r a  N e w s k ie g o , z b r y ­
la n ta m i:  18 Kwietnia, Sekretarz Stanu Taniejew  i 21 , 
Członek Rady Państw a, Radzca T ajny  Tuczkow; Św . A le ­
x a n d r a  N e w s k ie g o ,  18 tegoż m . K om endant tw ierdzy 
Petersburskiej Jenerał-porucznik Skobielew; —  O r ła  B ia ­
ł e g o ,  18 t. m . Radzcy Tajni: D yrektor C e s a r s k i c h  tea­
trów  'Gedeonów, Sekretarz S tanu Briskorn , Minister S ekre­
tarz Stanu Królestwa Polskiego Tur kuli, i Członek D epar­
tam entu Udziałów M awrin  —  Św  A n n y  z k o r o n ą ,  18 t. 
m . Jenerał-porucznik korpusu m żynjerów  D róg kom m uni- 
kacyi Deslrem, i 21 t. m . Koniuszy D w oru Czertkow; 
Św . A n n y  l k l a s s y ,  18 t. m . Rzeczywiści Radzcy Stanu: 
Spraw. obow. Marszałka D w oru hrabia S zuw ahw  i D yre­
k tor Kancellaryi Ministra Dworu P anajew , Ś w . S t a n i s ł a w a  
1 k la s s y , tegoż dnia, Rzeczywiści Radzcy Stanu: Oku ista 
C e s a r s k i  Lerehe i Członkowie D epartam entu Udziałów 

Tatarinow  i Jaszćzehko.
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—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kantoru Dworu miano­
wani: Spraw. obow. Marszalka Dworu, R. R. St. baron 
Bode Marszalkiem Dworu i Viceprezydentem Kantoru pa­
łacowego Moskiewskiego — szambelanami: Vice-gubernator 
Moskiewski Radzca Stanu Nowosilcow i marszałek guber- 
nijalny Pskowski, R. R. St. Bekleszow— Kamerjunkrami: 
drugi sekretarz poselstwa w Berlinie assesor kolleg. von 
Vsgesack, urzędnik Min. Spraw W ewn. Radzca honor. 
Pochwisniew, urzędnicy Kancelaryi kommisyi Próśb, Radzcy 
honor. Tatiszczew  i Jaczewski, i urzędnik Min. Spraw 
Zagr. hrabia Toll.

—  Przez rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  d. 19 Kwietnia, 
podniesieni zostali do rang: Jenerał-majora, pułkownicy: 
Budowniczy warowni Sewastopolskich i zarządzający okrę­
giem Chersońskim inżenjerów Pawłowski 2 ,  z zach. dot. 
ob. <— Sprawujący obow. Ober-kwatermistrza oddzielnego 
Kaukazskiego korpusu Iwanow 2 , z zatw. w tym urzędzie; 
Dowodzcy pułków: Gruzyjskiego Greuadyerów Krasowski, 
Ładożskiego strzelców Wysocki / ,  Siewskiego pieszego 
Dick, wszyscy trzej z zachowaniem tychże dowodzlw —  z 
pułku Preobrażeńskiego gwardyi fligel-adjutant xżę Lieven 4, 
z zaliczeniem do wojska i z mianowaniem drugim komen­
dantem Sewastopola, i Dowodzca 11 artylleryjskiej brygady 
Kalita z zachowaniem tegoż dowództwa.

—  Tym że rozkazem dziennym, podniesieni też zostali, w 
liczbie innych, do ra n g :R o tm is trz a , sztabs-rotmistrz pułku 
kirysyerów J. C. W. W . Xcia N a s t ę p c y  xiążę Czetwier- 
tyński, S z ta b s -k a p i ta n a ,  porucznik Litewskiego pułku 
gwardyi Płatnik pułkowy Małachowski, p o ru c z n ik a , kor­
net pułku ułanów gwardyi Bontems. (Dok. nast.)

—  Newa przeszła w nocy na 16 Kwietnia.

W  a r s z a w a .
Urząd Municypalny miasta W arszaw y.

«Gdy doświadczenie przekonało, że Starozakonni na mocy 
Art. 7 Ukazu z dnia 19(31) Lipca 1821 r .  nieruchomości 
w Warszawie w ulicach i przedmieściach niezakazanych, 
na własność nabywający, warunkom pod któremi otrzy­
m ują pozwolenia na nabywanie tych nieruchomości zado- 
syć nie czynią i przed wywiązaniem się z przyjętych już 
zobowiązań, przy nabyciu jednych posessji nabywają inne 
a później zarzucają władzę proźbami o zmodyfikowanie 
lub prolongowanie złożonych przez siebie pierwszych de­
klaracji, co właśnie sprzeciwia się w’spomnionemu ukazowi; 
Przeto Komissja rządowa Spraw Wewnętrznych i Ducho­
wnych dla zapobieżenia nadal podobnym wypadkom, na 
ogólnem swe'm posiedzeniu uznała aby ogłos;ć przez pisma 
publiczne rozporządzenie następującej treści, że Staroza- 
konny któremu na mocy Art. 7 Najwyższego ukazu z dnia 
18 (31) Lipca roku 1821 pozwolenie do nabycia domów 
i budynków drewnianych w  ulicach i przedmieściach nieza­
kazanych, udzielonem zostało pod warunkiem rozrzucenia 
starych budynków drewnianych i wybudowania w miejsce

onych domu masiw murowanego, wedle zatwierdzonego 
przez rząd planu, nie pierwej drugie podobneż pozwolenie 
uzyskać może, aż po zupełne’m zadośćuczynieniu warun­
kom które on przy odebraniu pierwszego pozwolenia na 
siebie przyjął; prolongowanie bowiem terminu do uiszcze­
nia się z przyjętych  warunków lub tez zmodyfikowanie 
onych p o d  żadnym  względem udzielone mu nie będzie, i 
z nieruchomością wedle wspomnionego Najwyższego Ukazu 
postąpionym zostanie. —  To jest nieruchomość takowa na 
rzecz szpitali zabraną będzie.

•Urząd Municypalny więc w dopełnieniu wydanego w tej 
mierze przez Komisją rządową pod dniem 18 (30) Marca 
r. b. Nro 2,336 (4735) Reskryptu, takowe jej rozporzą­
dzenie do wiadomości osób interessowanych dla zastosowa­
n a  się przez pisma publiczne niniejszem podaje.*

Dnia 25 Marca (6 Kwietnia) r. 1842.
Prezydent Graybner.

Sekretarz Jeneralny I. Jahołkowski.
( Gaz. W a rsz.)

K O R R E S P O N D E N C Y A .
(L ist do W ydaw cy.)

1842 roku dnia 3  Kwietnia w Żytomierzu był dany 
przez amatorów muzykalny wieczór na korzyść ubogich, 
w którym uczestniczyli: Hrabina Olizar, Panie: Menzrńska, 
Błędowska, Rucińska, Łoś, Klinenberg, Dobielewska, Pano­
wie: Leśniewski, Cieszkowski, Kołyszko i Pruszyński. —  
Zawiadowali rozporządzeniem: JW . Kurator Szkół Podho- 
rodenski i Hrabia Gustaw Olizar.—Licznie zebrani słucha­
cze przejęci pięknem i chwalebnem poświęceniem ama­
torów, z uwielbieniem przyjęli tę pierwszą próbę domo­
wych talentów w muzyce i śpiewie, odznaczających się 
równie trafnym wyborem sztuk, jakoteż dokładnem wyko­
naniem i precyzyą. Zbiór, wynoszący do 1000 rub. ass. 
przez zawiadowców został użyty na wsparcie cierpiących 
prawdziwy niedostatek.

K U R S  W E X L O W Y ,  PIEKIELNY
I ARCYOWY.

Petersburg, 2 1  Kwietnia.

Za rubel srebrny:
Na L ondyn ........................na 3  m. 37jj§, pens.
—  A m sterdam ...........................  —  192 cens.
—  H am burg........................................  34s5g szeb
—  P aryż . . . 3 . , . . . , ------------- 401, 402 cen,
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

S a rd y n ija . Turyn 1 2  Kwietnia. Obrzęd ślubu J. R. 
W . Xięcia Następcy T ronu Sardynii z J. C. W . Arcyxjęż- 
niczką Maryą-Adelaidą, cótką Vice-Króla Lombardyi Arcy- 
xięcia Rejnera, odbył się dziś z wielkim przepychem.

Londyn 19  Kwietnia. Królowa Jm ć dała w pałacu Buc­
kingham 15 b. m. pierwszy wielki bal tegoroczny.

—- Wprzeszły Cwarlek lord Hill złożył w ręce Królowy 
naczelne dowodztwo armii; na jego miejsce ma nastąpić 
sir G. Murray.

—  Bill o prawach zbożowych odczytany został w izbie 
parów większością 102 głosów. Bill o podatku od docho- 
dow odczytany został w izbie Niższej większością 97 gło­
sów; powtórne odczytanie naznaczone jest na 22 b. m. 
W śród rozpraw które to odczytanie poppzedziły sir J. 
Graham dał poznać prawdziwy stan deftcitu w Skarbie 
Iodyj Wschodnich, Deficit ten wynosi do 7 miljonów fun­
tów sterlingów.

—  Na Kapitule przezacnego orderu Łaźni Królowa Jmć 
Wiktorya raczyła mianować kawalerami Wielkiego Krzyża 
tego orderu jenerał porucznika sira H. Douglas, baroneta; 
sira II. Talbot i sira H. Degby; kawalerami - komandorami; 
jenerał porucznika sira J. Wilson, jenerał majora sira 
J. G. Woodford, viceadmirala bandery białej sira J. Cham­
bers, kontradmirałów sira Ch. Richardson, i sira A. Far- 
quhar. Ci dwaj ostatni byli pasowani nie Mieczem Stanu, 
jak zwykle, ale mieczem Xięcia Wellington.

—  Sir B. d’Urban, mianowany wodzem naczelnym wojsk 
w Indyacb, na miejsce sira J. Nicholls, odwołanego przez 
obecne ministerstwo, znajduje się w tej chwili jako dowodz- 
ca wojsk na przylądku Dobiej Nadziei, dokąd mu prze­
słano rozkazy udania się niezwłocznego na miejsce nowego 
przeznaczenia.

—  Ostatnimi dniami 10 i 78 pułki piechoty i 9  pułk 
ułanów odebrały rozkaz udania się do Indyj.

—  Sir Robert Peel zmniejszył o 20 procent dzierżawy 
dóbr swoich w Staffordshire.

—  Admiralicya rozkazała zbudować i uzbroić fregatę 
parową która w sile i wielkości przejdzie wszystkie dotąd 
znane okręty. Siłę mięć będzie 650 koni i podejmować 
600 lonn węgla, ammunicyi na 4000 wojska, i 20 dział 
największego kalibru, prócz zwyczajnych. Największe dotąd 
okręty parowe: Cyclope, Gorgone i Gejser, przy tej fre­
gacie będą pospolitemi statkami, będąc o połowę od niej 
mniejsze.

—  W biurze izby Niższej złożona została 11 b. m. 
nowa taryfa handlowa, zmodyfikowana przez ministrów 
względem pierwiastkowej. W  obawie sprawienia wielkich 
szkód w pewnych gałęziach przemysłu ki’ajowego, ministro­
wie utrzymali, acz w zmniejszonych cyfrach, cła od nie­
których przywozowyyh towarów.

—  W rozprawach jakie się toczyły ostatnimi czasy w 
Parlamencie o prawie własności autorskiej wyszły na jaw 
ciekawe szczegóły, tyczące się niektórych sławnych pisarzy. 
1 tak wyrachowano, i e  Pope, za swoj przekład Iijadj', 
otrzymał z tego prawa 5,300 funt. sterl., sir J. Mackin­
tosh, za swoje ułamki Historyi Anglii 5000 f. Lord Byron 
za swoje poezye 23,000 f. a dzieła sira W altera Scott 
przyniosły genialnemu swemu twórcy ogromną summę 
250,000 funt. (prawie 6,250,000 rubli ass.)

—  Odebrano przez Falmouth listy z Indyj, ale te nie- 
zawierają nic nowego we względzie zaszłych tam wypad­
ków. Godnym uwagi wszakże, jest list jednego z oficerów, 
więźniów Akhbar-Chana, który nietylko świadczy o dobrem 
traktowaniu przez niego tychże więźniów, ale go uniewinnia z 
zarzutu nie dotrzymania ugody, klęskę zaś armii angielskiej 
całkowicie składa naGasihów, którzy wbrew zawartej ugo­
dzie napadli na cofające się wojsko. Zamordowania też agenta 
M. Nagli ten, Akhbar-Chan niema być bynajmniej winnym; 
owszem, wciągu konferencyi które się tern morderstwem 
zakończyło, Chan, uważając na co się zanosi, podawał P. 
Mac Naghten środki do schronienia się, ale ten nie chciał 
z nich korzystać.

—  Times zbija wieść, jakoby załoga angielska w Ghizni 
poddała się i była w pień wycięta.

Paryż 18  Kwietnia. Izba Parów, po krótkich rozprawach, 
przyjęła, z niektóremi poprawami większością 99  głosów 
przeciw 6  projekt prawa przedłużającego przywilej Banku 
w Rouen.

— Dziś, w chwili odejścia poczty posiedzenie izby De­
putowanych nie przedstawiało interesu.

«— Następne są wnioski Kommisyi rozbierającej projekt 
o drogach żelaznych:

Wyprowadzone będą systemata drog żelaznych w kie­
runkach od Paryża:

1.) Do granicy Belgijskiej przez Lille i Valenciennes.

2.) Ku Anglii, przez punkt mający się oznaczyć.
3.) Ku granicy Niemiec, przez Nancy i Strasburg.

4.) Ku Morzu śródziemnemu, przez Lyon, Marsylią i 
Cette.

5.) Ku granicy Hiszpanii, przez Tours, Poitiers i Bayonnę.

6.) Ku Oceanowi, przez Tonrs i Nantes.
7.) Ku środkowi Francyi przez Nevers i Clermont.
Nadto będzie wyprowadzona droga żelazna od Morza

Śródziemnego do Renu.
*
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Budowa wielkich linij wykonywać się ma wspólnemi 
kosztami Rządu, Departamentów i gmin, tudzież przemy­
słu osób prywatnych.

Koszta wynagrodzenia wywłaszczonych posiadaczy ziemi 
zajętej pod drogę, postąpione bgdą ze Skarbu, a jemu 
zwrócone przez Departamentu i gminy.

Ogólny koszt potrzebny na to przedsigwzigcie wyracho­
wany jest na 126,000 franków.

Na 25 b. m. naznaczone są rozprawy nad tym przed­
miotem.

—  Odebrano nowiny z Algern po 10 b. m. Donoszą 
o wzigciu jednego z celniejszych namiestników Abdel-Ka- 
dera', dowodzącego jego wojskiem regularnem.

H i s z p a n u a . Gazeta Pruska Stanu, pob rubryką Pa­
ryża, z d. 18 Kwietnia donosi, że Rząd Francuzki odebrał 
przez telegraf wiadomość, o wybuchłych w Madrycie za­
burzeniach, które wprgdce zostały stłumione.

Haga 18 Kwietnia. Xiążg Oranii uległ przypadkowi. 
W  ostatni Piątek, kiedy po paradzie odbytej z okoliczności 
urodzin xigzniczki Zofii Niderlandskiej, zabierał sig wsiąść 
na koń, odebrał uderzenia od konia w prawą nogg blisko 
kolana. Xiążę wsiadł wszakże, ale za powrotem do pałacu 
objawiła sig znaczna puchlina. Lekarze oświadczyli i i  nic 
niema uszkodzonego i dziś dowiadujemy sig ze xiążg ma 
sig znacznie lepiej.

Ateny. Dyrekcya Królewskiej rafineryi cukru, wyrabiają­
cej też cukier z buraków, wpadła na myśl wydobywania 
tgo'o pierwiastko z cebulek rośliny Asphodeliis, obficie dziko 
w całej Grecyi rosnącej. Próba ta udała sig jak najlepiej; 
c e b u l k i  dały wybornego cukru sześć razy więcej niż buraki. 
Król przyjął ofiarowane sobie głowy tego cukru i przy­
rzekł zachgcać ten nowy przemysł.

N A J P Ó Ź N I E J S Z E  WIADOMOŚCI.

Londyn 15 Kwietnia. Wczora w izbie lordów bili o no­
wych prawach zbożowych został odczytany po raz trzeci 
i przyjęty bez oporu—T egoż dnia w izbie Niższej bill o 
podatku od dochodów odczytany został poraź drugi, po 
odrzuceniu przeciwnego jem u wniosku P. Buller 155 gło­
sami przeciw 76 —  Królowa mianowała J. K. W. Xigcia 
Sussex Rządzcą Zamku W indsor, na miejsce lorda Munster 
— Odebrano wiadomości z Indyj o wielkich przygotowaniach 
jakie sig tam czynią do wojny—Um arł Rządzca wyspy św. 
Maurycego sir Loneli Smith.

Paryż 2 5  Kwietnia. Izba deputowanych przyjęła 21 b. 
m . prawo o kredytach dodatkowych i nadzwyczajnych dla 
ministerstwa Prac publicznych— umarli 20 b. m. w Paryżu 
marszałek Moncey, xiążg Conegliano, Dyrektor inwalidów 
mając lat 88,— 21 w Tuluzie, marszałek Clausel, i nako- 
niec dziś, 25, w Paryżu minister Skarbu P. Humann, ten

ostatni nagle— Odebrano też wiadomość o śmierci znanego 
bankiera Aguado, zaszłej w podróży w powrocie do Paryża 
z Hiszpanii. (Journ. de S. P. Psz. Połn.)

ROZMAITOŚCI.
i.

P O S T R Z E Ż E N I A  I  S f D Y .

(D o k o ń czen ie .)

Nie podobna, w najprywatniejsze'm pożyciu nawet, uni­
knąć choćby małych tylko towarzyskich nieprzyjemności, 
konieczne one są zresztą dla urozmaicenia i wydatności 
scen życia. Tu również, jak i w malarce: światło a światło
bez cieni, zanadto zda sig uprzykrzone'm i ckliwem.

♦  *
*

Gdyby mieć takich pisarzy więcej jak Malczeski, Zale­
ski, A. M., M, Gr. Dżon of Dykalp i Fredro, możeby w 
ówczas nasza publiczność i przestała śmiesznie łatać sig 
francuszczyzną, pewna przynajmniej, że Gliicksberg i Za­
wadzki, mogliby ozłocieć, ja straciłbym cały mój ostatek 
na xiążki.

*  *
*

Ze wszystkich planet Saturn m a, bez wątpienia, najwię­
cej poetów, bo też ma xigzycow najwięcej.

*  *
*

Bywają ludzie tak podejrzliwi, że łatwiej snom własnym, 
niż cudzej jawie uwierzą.

*  *
*

Myśleć głębiej, wyżej i rozleglej niekażdy zdoła; myśleć
wprost dobrze, każdy powinien i może.

*  *
*

W  sądach o biegu czasu, doświadczamy jakby optycz­
nego złudzenia, utrzymując że on leci, płynie, uchodzi. 
Niestety, my sig to właśnie, ciągle posuwamy, czas zaś
nieruchomy kroki tylko nasze policzą.

* *
*

Gdyby Dagerolyp zdołał sig tylko dowiedzieć o własnej 
exystencii przewyższyłby niechybnie od razu, wszystkich
przeszłych i przyszłych malarzy-artyslów.

* **
Działanie i oddziaływanie w świecie umysłowym, są to 

dwie siłv równoważące się i utrzymujące ciągle ruch wie­
czny (perpetuum mobile), który tu, wbrew dynamice, nie 
tylko nie ustaje, ale owszem wciąż rośnie, przez tarcie 
się ich wzajemne o siebie.

* *
*

Stratę jednej chwili prawdziwego natchnienia, dość nie- 
opłacą artyście dni całe.

* *
*
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Pierwsza miłość jest najdroższą, najpiękniejszą kosztow­
nością, na której, uczucie stępluje zw\kle wysoką swą 
próbę; druga zaś, trzecia i t. d. mogą to bydź mniej wię­
cej trafne i piękne imitacye, ale, bez porównania, tańsze i 
wybitnym nie oznaczone stęplem.

* *
*

Kto sam sobie niechce dać radę, ten cudzą zwykle nie- 
rad przyjmować; kto zaś sobie dać ją  nie umie, ten, cho­
ciażby cudzą i przyjął, korzystać z niej niepotrafi najczę­
ściej.

* »
*

Pochlebca, jest chybione'tn zwierciadłem, które wszyscy 
w ogóle mało, zda się, cenią i ważą, w szczególe jednak, 
każdy rad doń zagląda, by się przekonać, że mu ono 
wcale do twarzy i niefałszuje bynajmniej,

* *
*

Najwyżej wzniósł się, kto dosiągł najgłębszej ewangie- 
licznej pokory.

* *
*

Zobawiązywać kogo do szczerej porady a gniewać się 
potem na prawdomówcę, jest to się dąsać na barometr, 
że wróży słotę nam w ówczas, kiedy najwięcej sobie ży- 
czym pogody.

*  ♦*
Dość się jedynie obejrzeć wkoło by zgadnąć, że bliżej 

do nas od słońca, niż od nas do filozofii.
*  *

♦

Gienijusz, między ludźmi podrużuje, incognito zwykle.
*  *

*

Dobry początek bywa tylko problematem; dobry koniec, 
jest już pewnikiem.

★ *
*

Głęboka rozpacz, częściej duszę niż ciało zabija,
*  *

*

Łza i westchnienie jest mową powszechną ludzkości, 
hańba, kto jej nierozumie, biada temu kto jej bluznić 
odważy.

*  *
*

Proza płynie, Poezyja szybuje; niedziw zatem, że poezyja 
spada niekiedy na poziom prozy, albo że ostatnia, przy
wezbraniu, wzbije się na wysokość pierwszej.

*  *
*

Doświadczony żeglarz, mniej się nieraz zwykł trwożyć
burzy, niż długiej martwej ciszy na morzu.

* *
♦

Nie z biblioteki o usposobieniu jej dziedzica, ale zeń o 
jej doborze, trafniej niekiedy sądzić można.

* *
*

Pamięć jest drogocennym ruchomym majątkiem, co się
powiększa ciągle przez rozsądne puszczanie go w obieg.

* *

Ten, co wyrzekł że : od wielkiego do śmiesznego krok 
tylko, namjniej zapewna, sprawdzających ciągle to na osobie
swoich Francuzów wspomnioną frazą uderzył.

* *
*

Chcieć i umieć korzystać z obecnej chwili, jest najsowiciej 
zarabiać sobie, w czasie teraźniejszym na przyszły. Grunt 
to każdej dobrej ekonomii, umysłowej szczególniej. Żaden
przecie dojutrek takim ekonomistą niebędzie.

♦  *
*

Koleje umysłowe, jak i zwyczajne na ziemi, muszą się 
zmieniać, stosownie do okoliczności i czasu. Złe wszakże 
w każdym razie ten pocznie, co lekkomyślnie rzuciwszy 
starą, przydatną jeszcze, wejdzie, bez doświadczenia i ko­
niecznej potrzeby, na nową, a gorzej nadto, gdy mimo 
dogodniejszej nowej, powlecze się, przez upór i nałóg je
dynie, starą, zużytą i opuszczoną od wszystkich.

* *
♦

Trudno znaleść piękność tak doskonałą, coby odtrąciła
od siebie pochlebne zwierciadło.

*  *
*

Kto przespał wiosnę i lato, temu w jesieni i w zimie,
czuwanie nawet, na mało co zda się.

*  *
*

Prawdziwy hum or Angielski, milszym jest nieraz od 
Fcancuzkiego dowcipu, czy dla tego, że się rzadziej ob­
jawia, e ty  że się objawia bez pretensii, jakby incognito 
najczęściej.

» »
*

Czytelnik, choć by najwyborniejszych utworów, bez do­
statecznej reflexii i przetrawienia ich niejako w swoim 
umyśle, tyle zaprawdę korzyści przyniesie dla literatury, 
ile nie jeden niegdyś zniewieściały Rzymianin, dla śpiewu, 
chociaż codziennie zmiatał całe półmiski słowiczych języ­
ków.

*  *
*

Rozum bez imaginacii nie dojdzie, imaginacija bez ro ­
zumu niedoleci trafnie do celu.

* *
*

Stary żołnierz, jestto istny stary kawaler, zawsze wymu­
skany, sztywny i codzień w mundurze, jak do parady. 
Chcesz czy niechcesz a z góry odeń się dowiesz, że od­
był pięćdziesiąt przynajmniej kampanii, ani razu niebył 
ranionym i z każdej wyszedł zwycięzko; tak zaś pewny 
siebie, że dziś nawet, wraz po śniadaniu gotów rospocząć,
choćby na dowód tylko, pięćdziesiąt pierwszą, bez trwogi.

* **
Prawdziwa Wiara jest tą  cudowną pochodnią, która im

świetniej i dłużej płonie, tem jej więcej co raz przybywa.
* «

*

Panegirzysta pogrzebowy jest może jedynym pochlebcą, 
co już niezgorszy mecenasa swojego; może też to i je­
dyny mecenas, co nieda mu ucha.

» «
*
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Gdy patrzę, jak wróble, dzierlatki, pliszki i t. d. uwijają 
się z wrzaskliwym gniewem  około jastrzębia, co szybując 
w  ciąż; poważnie, zda się ich nawet niewidzieć, zawsze 
m nie w ówczas na m yśl przychodzi, jaki niepospolity 
człow iek, co odbywać musi sw oją poziem ną wędrówkę w 
tak szanownej i podobnie dobranej kom panii.

J l e x f  Horodzieński.

II.

W Y J Ą T K I  Z N O T A T  P E W N E G O  P I S A R Z A .

—  Biada tem u, kto świat swoich m arzeń chce w prow a­
dzić w świat rzeczywisty i urabiać go w edług swego wi­
dzi mi się. Rzeczywistość wówczas naslrzępia się wszyst- 
kiem i kolcami, zakrwawia i niedopuszcza zuchwałej ręki, 
k tóra ją  chce po swojem u ukształcać! A jednak ten świat 
m arzeń  musi przybrać form y stałe i dotykalne; inaczej 

* byłby chorobą, byłby nieszczęściem  dla tego, w czyjem 
sercu  się wykluł, w czyjej głow ie się rozw inął. Dziedziną 
jego jest sztuka; tam  się on urzeczywistnia. Gdy artysta 
w ysnuje z siebie wszystkie włókna jakiego obrazu z tego 
świata, gdy jak pająk usiądzie w środku tej sieci i p rze 
głąda wszystkie nitki i kom órki, cóżby począł nieszczę­
śliwy gdyby la osnowa musiała być zerwaną, zm iętą i w 
nic s i^  obrócić jak pajęczyna? O braz ten dręczy go póty, 
póki jest w nim. Lecz gdy jego form y ożywią m arm u r, 
igdy wystąpią na płótno, gdy pod piórem  nabiorą trw a­
łości i życia; gdy staną przed nim jego w łasne, z dpszy 
wydobyte postaci, gdy się w nie w patru je, gdy z niemi 
poobcuje, pożyje —  w ówczas czuje czem  jest, doznaje 
chwili wysokiego szczęścia. Jeśli kto rozum ie, że m u póź­
niej potrzebna pochwała drugich, że ona cóś przyda do 
u ro k u  tej chwili, przemijającej ale wielkiej, —  ten nie był

p oetą  i nigdy nim  nie będzie.
*■ *, *

*

  W  m łodości ciekawość nasza wyprowadza nas za
oranicę kraju. Chciwie oglądam y wszystko co cudze, nie- 
zwracając uwagi na swoje. W  dojrzalszym wieku chcem y 

własny kraj poznać i radzibyśm y zajrzeć we wszystkie 
jego zakąty. Podobnie i w filozofij. Poki imaginacija nas 
unosi i uczucie się burzy, zwracamy uw agę na wszystko 
co zew nątrz nas; gdy rozum  dojrzew a wgląda w samego
siebie i zapuszcza reflexją w g łąb  własnej naszej duszy.

*  *
*

   O d najlichszego ziarka piasku do człowieka jest sto­
pniowanie i łańcuch nieprzerw any. Między m ałpą i czło­
wiekiem, chociaż zewnętrznie jest blizkość, stopniowanie

to zdaję się przerw anem . W szakże przerw a ta jest tylko 
pozorną. Dwie są rzeczy, które główuie ich różnią: m owa 
i w iadom ość o własnem  istnieniu t. j. sam opoznanie. Jm  
wyrazniejsze'm i światlejszem jest to  ostatnie, tym  wyżej 
się człowiek podnosi w swym duchow nym  życiu. Nie m a 
więc i tu przeskoków. Człowńek niewiędzący o swojem 
istnieniu żyje tylko m aterjalnie, działa instynktow nie, jest 
zwierzęciem mówńącem i przylega do zwierząt. Człowiek 
który zna wszystkie zakąty swego ciała i duszy dotyka bós­
twa, k tóre zna i widzi na wskroś siebie i naturę, w każ­
dym  człowieku stopień tej wiadomości jest różny i to  sta­
nowi ich indywidualność um ysłową i stawi każdego na
odm iennym  szczeblu, na drabinie stw orzeń.

» *
*

—  Ukształcenie nasze skłania się coraz bardziej do u n i­
wersalizm u. Dzienniki, Muzea dom ow e i malownicze, m a­
gazyny groszowe i szelągowe, i t. d. coraz szybszym k ro ­
kiem nas do tego prowadzą. Prawie każdy z nas jest d ro- 
bjazgowym przekupniem , jest żydkiem  z kram ikiem  p rze­
nośnym , w k tórym  jest wiele rzeczy, ale wszystkiego po 
trochu . Dziś znam ledwie trzech ludzi w kraju  naszym, 
których głowy m ożna przyrów nać do wielkiego hurtow e­
go sklepu.

♦ *
. *

—  Człowiek zm ałem i z m yślam i, małe'm sercem  p o ­
rusza się lada fraszką i każdą nam iętnostkę zdradza i wy­
daje. Podobnie w strum yku widny wszelki ruch  wody, bo 
woda m ała i płytka. L ice głębokiego jeziora stoi nieporu- 
szone i nikt niepostrzega że ogrom na massa wody ciągle 
doń przybywa i takaż massa ubywa. Takim  jest człowiek 
z g łęboką m yślą i wielkie'm sercem . Ulega i on czasem 
w ichrom , jak i jezioro; ale w ówczas bałwan grzm i i roz­
bija nadbrzeżne skały.

*  *
*

Niesprawiedliwie więe JaroszBejła gniewa się na synów Eko­
nom ów , którzy pokupowali majątki od wnuków wyrodzonych 
i frym arczących nawet grobam i naddziadow. T u  cała wina 
kupujących ta, że mieli pieniądze; a gniew P . Jarosza po­
dobny do gniewu starej kokietki, która patrząc w  zw ier­
ciadło i widząc na miejscu starożytnyeh wdzięków, które- 
mi jaśniała, siwiznę i zmorszczki i próchno, zżyma się i 
krzywi na te kobiety, k tórym  Bóg dał m łodość i piękność. 
W szystko co żyje i trw a m usi żyć i trw ać docześnie. 
Taka jest kolej rzeczy ziem skich. W arstw am i układają się 
pokłady ziemi i pokłady społeczności. Jedne famiiije zastę­
pu ją drugie, jedne narody chodzą po grobach drugich. 
Na gruzach zawalonych i zapadłych miast rodzą się inne.
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